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W iadom ości krajow e.

—  K R A K Ó W ,  —

Utworzyło się w Krakowie Tow arzystw o  
wstrzemięźliwości od mocnych napojów za 
z e z w o le n i e m  Rządu.  W k r ó t c e  do pisino na
szego dołączymy statuta tegoż Towarzystwa.  
Szanowni obywatele i mieszkańcy Krakowa 
którzyby chcieli się zapisać do rzeczonego 
Towarzystwa i w nicm mieć udz ia ł ,  raczą 
się udać do Dr. Heche l l  professora U. J .  
mieszkającego no drugiem piętrzę doniu pod 
L.  257'przy ulicy Brackiej ,  j a ko  do sekretarza 
komi tetu T o w a r z y s t w a .

W iadom ości zagraniczne*

— P aryż  4 M arca. —
Książe  Joinville przybywając do portu 

Brest ,  nie wiedział nic jeszcze o śmierci sio* 
stry swojej księżnej Wir tembersk ie j ;  kiedy 
pierwsza szalupa od lądu zbliżyła się do fre.  
gaty księcia, pierwszem jego pytaniem było:

•»Czy wszyscy zdr.owi w mojej rodzinie?* Głę .  
bokie milczenie na pokładzie szalupy, dolo 
się księciu domyśleć smutnej wiadomości, do 
której  przez poprzednie doniesienia powinien 
ju ż  był być przygotowanym.

— Książe Broglje miał dfciś długie posłu
chanie u króla i u t rzymują ,  że mowa była 
o tein, aby książę zajął  się ułożeniem no
wego gabinetu.  Słychać,  że Książe  odmó
wił z razu,  ale na  usilne nalegania oświad
czył ,  iż kilka dni zachowuje sobie do na
mysłu.

Na giełdzie rozchodziły się rozmaite wie
ści , k ró l ,  mówiono,  nie ma zamiaru zinie. 
niać gabinetu przed rozpoczęciem obrad w 
izbach. Z innej strony rozchodziła sie wieść, 
że większość izb belgijskich sklonrią jest  
przyjąć poprawkę p a n a M e ro d e ,  podług k tó
rej  Belgia ograniczy się na biernym tylko
opo rze .

— Londyn  2  M arca. —

Owdowiała królowa oczekiwaną tu jes t  
w maju z powrotem z Malty.
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Lord kowerscourt  i pan Roebuck pojt-  

dyflkowaJi s :ę z sobą. Przyczyną tego była 
mowa tego ostatniego miana w Buth: w k tó
rej  zarzucał lordowi, iź on głównie przyło
ży! się do utworzenia w Bath przekupnego 
systemu pi zy wyborach., i obwiniając jego 
(p. Roebuck) o brak rel igi i ,  zachęca! do spo
twarzania go. Lord Powerscourt  żądał  od
wołania tych zarzutów, a gdy p. Rocbuek 
uczynić tego nie chciał, lord wyzwą! go. 
Pojedynek odbył się dnia 28 lutego w Com- 
berood, siednt mil angielskich od Londyuti. 
Lord  Powerscour t  strzelił  pierw i chybił, p. 
Roebuck wystrzelił  na powietrze i rzeki  do 
swego przeciwniKa: »Teraz MylorJzie,  g o 
tów jestem dać ci wszelkie objaśnienie j a 
kiego żądać będziesz,  ponieważ w tnojej mo
wie w Bath, nie miałem bynajmniej zamiutu 
kogobądź  osobiście obrażuć. To  oświadcze
nie zaspokoiło zupełnie lorda, i obie strony 
Wróciły do Londynu.

Lord Brotigham podał w izbie wyższej 
bil, k tórego celem jest  wznowienie małych 
cząstkowych sądów do rozsądzenia spraw, a 
to w cela ułatw., ma ubogim klasom otrzyma- 
uia małym kosztem sprawiedliwości, okol i
czność, której  ki lkakrotnie życzył sobie j e 
szcze nieboszczyk krcl  Wilhelm IV, Lord 
kanclerz i k i lka  innych lordów.popieiają ten 
bil, a lord Abiuger opiera się mu z tej z a 
sady, że od pojedynczych sędziów, których- 
by rząd mianował; niepodobnaby spodziewać 
bezstronnego sądu. W  przyszły czwartek 
sdany będzie raport  względem tego bilu.

i Lord Ebr ing ton ,  uważał  za stosowne q- 
Świadczyć się w izbie wyższej względem po
l i tyki ,  której  jnko Lord namiestnik -Irian- 
dy. trzymać się zamierza i zmodyfikować nie
co swoje jirzcszloroczoe wyrażenia względem 
panującego kościoła. Dzienniki minister ial 
ne nważają mowę je go ,  pierwszą którą liiiał 
j ako  par Anglii,  za równie pełną ducha jak 
umiarkowaną ,  i  j 1 g° położenia i ludu któ
rym rządzić jes t  powołany zupełnie godną; 
i mniemają ,  że słusznie można -sobie .naj
lepsze wróżby tworzyć z jego  inissyi. To* 
rysowie nie są wprawdzie legii zdania. Nie 
licząc nieco nnniiętniejszego lorda Lindhurst ,  
nawet x iąże  Wellington nie byt zadowolony 
mową lorda E br ing ton , i ośw iadczył że ży
czyłby byl bardziej Stanowczego zapewnie
n ia ,  iż lord silne ma postanowienie opieko
wania się .religią protestancką w Ir lat .dyi , i 
utrzymania panującego kościoła w całej s i 
le.  Lord Broughain nakoniec,  który wpraw
dzie co do ogótu okazywał się zupełnie za 

dowolonym z wyrażeń lorda Ebr ington ,  dał 
mu jednak -do zrozumienia,  iż .powinien nie 
dać rządzić sobą 0 ’G'onnelowi, bo w .prze
ciwnym razie rządy jego tylko nieszczęścia 
przyniosłyby Irlandyi.

Morniug Chronicie donosi: «W' sobotę 
(2 marco) odbyło się u Sir  Roberta Pee l ,  i 
to jak  słychać, na szczególne zaproszenia,  
zgromadzenie torysów, na którein Sir  R o 
bert przemówił ostro, ganiąc bezrząd do j a 
kiego powód mogłyby dać ,  zbyt porywcze roz
prawy, które miały miejsce^rzy roztrząsaniu 
bilu municypalnego Irlandyi.

Tjrzędowy rapor t  j enera ła  Maroto dó D.  
Ca r losa , w którym wykłada powody, j akie 
go skłoniły do kroków uczynionych w Estell i ,  
brzmi jak  następuje:  Obojętność z j a k ą  W.  
J\.  Mość słuchałeś zawsze moich uskarżeń  
dla dobra słusznej sprawy,  od czasu ja k  w 
Portugalii  miałem zaszczyt rzucić się do nóg 
Waszej  Królewskiej  Mci; a mianowicie od 
mego postępku z jenerałem Moreno,  który 
zaćmić chciał i zmniejszyć zasługi moje po
łożone w wygranej bitwie na wzgórzach Ar- 
r i g o n a g a , przeciw Es pa r te remu , biiwy kto* 
raby była mogła zakończyć wojnę,  ponie
waż nieprzyjaciel molo miał si ł ,  a poddanie 
Bilbao i.ie magio się zwlec n^ długo ,  gdyż 
cala armija tam zamknięta,  równie jak le 
gia angie lska ,  której  dowćdzca był ranny, 
utraciły zupełnie odwagę,  i nie miały w i ę 
cej jak na ośm dni żywności : to byłoby W K .  
Mci otworzyło drogę do Madry tu ,  a przez 
zajęcie stolicy, oszczędziłaby się tych licznych 
potoków k rw i ,  które od owego czasu wyla
ne były. T o  wszystko postawiło mię w przy
krej  konieczności,  nie umniejszenia inegu u- 
szanowonia względem WK- Mo.sci, ale chwy
cenia się kroków, klófeby na przyszłość po
rządek ,  posłuszeństwo, karność wojskową i 
uszanowanie które inne klassy ludności win
ne są miejscu otrzymanem przez usługi ,  ja-  
k ieHiszpani i  i memukrólowi  oddałem. Wczo 
raj Kazałem rozstrzelać jenerałów Guergue,  
Garcia,  S a n z , brygady c a  Curmona,  i inten
denta U r iz ,  i postanowiłem, ponieważ posia 
dam dowody buntowniczego zamachu,  ka“ac 
rozstrzelać inne jeszcze osoby, które każę 
bez względu na ich stopień i pułozenie u- 
więz ić ; przekonany bowiem jestem , ze przez 
to zapewniam tryumf sprawie,  która nietyl- 
ko jes t  sprawą W. K. Mości ale tysiąca o- 
sób , które byłyby zgubionemi,  gdyby ta spr a
wa upadła.  Moje postanowienia popi-ra po-
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Tsszeclmia wola armii ,  która widz i,  że ci co 
<łolychczas przy sterze naszej nawy stoją,  
zaprowadzili j ą  bardzo daleko od przyjazne- 
go portu. Oby faz t j lko  królu mój i panie, 
g los  wiernego poddanego doszedł do serca 
twojego ,  wypadek okaże Waszej  Królewskiej  
Mości ,  że byłeś uwodzony osobisteini zamy
słami tych, którzy dotąd byli radcami WK.  
Mości., Najpiękniejszy, najprostszy i najpe
wniejszy środek pojednania wszystkich, znaj
duje się w rękach W K .  Mości. Nie obecni 
są W K .  M. zarody niejedności, które w g łó
wnej kwaterze są rozsiane. Rozkaz WK.  M. 
tym osobom udać się natychmiast do Fran-  
j y i , a pokój zgoda i radość wrócą dla pod
danych W .  K. Mci. Przeciwnie N. Panie 
kie.iy namiętności do pewnego stopnia postą
pią w'tedy mnożą się wypadki i jedno nie
szczęście wiąże się do drugiego,  bo za ta
kie uważać imisiemy potrzebę odbierania ży
cia swemu bliźniemu. Cbciułeni usunąć się 
i żyć z inemi dziećmi w zaciszy, bo nie s ł u 
żę WK.  Mci dla zyskania sławy i pieniędzy 
ale teraz już  nie inogę, poświęciłem życie 
moje pomyślności i szczęściu ludu i arii i, 
dla tego proszę W K .  Mci raz jeszcze,  abyś 
usłuchał życzeń wszystkich,  i może przez to 
zakończył  wojnę domową, k to .a  niewinną 
k rw ią  przelaną przez upór  i dzikość kilku 
ambitnych,  ziemię hiszpańską napawa. Nie 
raz już  wymieniałem WK.  Mci te osoby, które 
przez swoje postępki ściągnęły na siebie po
wszechną nienawiść,  kiedy niedaleko potrze
ba szukać tych,  którzy mają piękne imie i 
dobrą sławę.  Powołaj ich WK.  Mość do 
kierowania sprawą naszą. Od dawna zasłu
żeni dowódzcy zdała pozostają,  ponieważ 
najczarniejsza Intryga i zawiść,  wystawiła 
ich jako  zdrajców. Przed całym światem, 
który patrzy na mnie muszę usprawiedliwić 
moje postępowanie,  dła tego W K .  Mość po
zwol isz,  to pełne uszanowania oświadczenie, 
równie jak wszystko co uezynićzmusząni ięobe- 
cne okoliczności, ogłaszać pr*ez pisma publi
czne. Niech Rug zachowa W K .  Mość, przez dłu
gie lata dla dobra twoich poddanych; N. Pa
nie , do nóg twoich rzuca się poddany twój 
i jenerał .  W  głównej kwater.se w Eslell i  
■20 lutego 1839.

Rafael Morotu.

Rozmaitości.
Śmiech.

Pewien włos1'! astrolog; imieniem Da- 
muscene, wyiluł w roku 16f»2 książeczkę z

sześciu kartek złożoną drukowaną w Or le - 
ans. Rozróżnił  on etmperamenta ludzi po- 
podług sposobu śmiania się. Hi ,  hi, hi, po
dług tego śmiesznego traktatu ma oznaczać 
melancholię, he, he he, gniewliwość ha, ha, 
ha, powolność, a hó, ho, ho, krwistość.
— Druga mała broszurka,  dość rzadka, wy

drukowana w 1768 reku,  ma za tytuł: T r a k 
tat o przyczynach fizycznych i moralnych-śniiei 
chu ,  względnie do sztuki wzbudzenia go.  
Książeczkę tę przypisują p. Poinsinet de Si- 
vry. Autor opowiada, źe pewnego dnia za 
proszony był na obiad do Titon du Til let ,  
znanego w rzeczypospolitej sztuk, z tego, że 
kazał wznieść pomnik brązowy wystawiający 
Parnas francuski,  który obecnie znajduje się 
w bibliotece królewskiej.  W  liczbie biesia
dników znajdowało się wielu sławnych ludzi 
tniędzy inne mi' Destouches,  Fontenelle i Mon- 
tesąuieu Z  powodu wielkiego wybuchu śmie
chu nte wzbudzonego niczem śniiesznein, z a 
częto rozmawiać o powodach śmiechu, i w k r o t 
ce powstała zupełna pod każdym względem 
sprzeczność między t rzema pisarzami, k tó 
rych wymieniliśmy powyżej.

Destouches mówił najpierwej.  Zbił on 
definicję śmieszności, j a k ą  daje Aristot w 
tych słowach; »nieksztaltnosć bez boleści* 
i usiłował dowieść; źe śmiech ma swe źró
dło w rozsądnej radości.
—  Fontenelle odezwał się następnie i n a j 

przód zbijał zdanie Destouches.  s>Gdyby 
śmiech, rzekł  on, był koniecznem następs
twem-radości,  powstawałby z nią razein, co 
nie zawsze się z d a r z a ; — radość obudzalaby 
śmiech zawsze i wszędzie co zupełnie ma 
Się inaczej; nie mogłaby być posuniętą da 
najwyższego stopnia,  bez podobnegoż pod
wyższenia w śmiechu; czemu doświadczenie 
zaprzecza; — byłaby jedyną  przyczyną śmie
chu, czego nawet Destouches nie utrzymy 
\vał.» Po tern dowodzeniu, autor «światóu» 
uważał,  że wiele jest  takich okoliczności, iż 
rozsądek nie ma żadnego udziału w śmiechu, 
że najczęściej śmiejemy się w brew rozsąd
kowi. Przytaczał przywyknienie śmiania się 
z rzeczy, które są. smutnein w obliczu ro z 
sądku, jako to pijaństwo, głuchota,  n iedos
konałości,  niekształtności omyłki; upadki,  
i t. p- Zganiwszy tym sposobem system sw e
go poprzednika, odważył się inny przelożjć.  
Podług niego, śmiech, nietylko nie wyradza 
się z zasady rozsądnej ,  ale raczej jest przy
stępem przelotnym szaleństwa mniej lub wię
cej ocechowanego. -Utrzymujecie mów:ł, że. 
to poruszenie pochodzi z radości ,  osądźcież



sami czy jest dc niej podobneni?« skr is l i ł  
obiaz fizyczny człowieka śmiejącego się, po 
dług zebranych dostrzeżeń rozmaitych lekarzy, 
Ten opis albo raczej rozbiór śmiechu, go
dzien jest przytoczenie: eJeźli uważamy na
twarz,  czołu się rozszerza,  powieki spuszcza
j ą  się, i skurczają w kącikach oczu, a cała 
skóra otaczająca oko pokrywa się zmarszcz
kami. Oko przez pół zamknięte,  naciśnione 
jeżeli  błyszczy to tylko wilgocią,  która go 
otacza, te nawet, z których boleść nie zdoła 
łzy wybawić, zmoszone są  wtedy do płaczu. 
Nos kurczy- się i mniej więcej staje się na 
końcu spiczastym, usta cofają się w tył i prze
dłużają się,  zęby odkrywają się,  policzki 
ściągają się w góię  tworząc wklęsłości tak 
przyjemne u jednych a nie miłe u innych. 
Glos jest  p izerywany,  już to żywy i p rzen i 
kający już żałosny i słaby. Szyja wzdyma

się i skraca,  wszystkie żyły są  nabrzmiałe, 
a krew podnosząc się ku najdelikatniejszym 
ga łązkom,  nadaje twarzy fioletową czerwo
ność. Podobne pod różnemi względami na
tężenia czuć się dają w calem ciele, i po 
długiem przeciągnieniu tych wysileń, hastę- 
puje ogólne osłabienie i cala machina wpa
da w otrętwienie.

Dokończenie nastąpi.

PRZYJĘCI! U .l  )>o KRAKOWA-

Od dnia 20 do dnia 21 M arca.
R u so ck i K iS fe , oI>. M ozalski .T. I i .  D zw onkow sk i 

L cort, O żaro w sk i A d am , i S tan is ław  L r. z  P o lsk i; —  
Ż eleńsk i W it ,  z t ia l ic y i .

W yjechali z Krakowa.
P ęczk u w slii P a w e ł ,  S z u w a lsk i A d am , M ichałow  

ski A n to n i, do P o lsk i; —  K rzy zk o w sk i JM axymilian, ob . 
L ck czy ń sk i Sełw cstc.-, do G  licyi

Doniesienia llrzę<łowe«
N r  o 1090.

WYDZIAŁ D0CH ODOW  PUBLICZNYCH 1 SKARBU 

W SENACIE RZĄDZĄCYM

Walnego Niepodległego i  ściśle'Neutralnego 
M iasta Krakowa i  jego  Okręgu.

Z mocy rozporządzenia Senatu Rządzącego 
pod dniem 28 z. m. ad \ r o  11)71 zapadłego, 
podaje do wiadomości,  iż na dniu 22 b. m. 
w godzinach rannych odbywać się będzie w 
biórze Wydziału Dochodów publicznych li- 
cytacya dzierżawy pastwiska na brzegach sta
rej  wisty pomiędzy mostnn i na Strndomiu 
i przy Szlachtuzie genera lnym,  tudzież po

między ogrodami X X .  MisSyonarzy i pod* 
Brzezia położonego. Licytacya rozpocznie 
się od kwoty złp. 20 rocznego czynszu , kon
kuru jący złożą na vadt'um kwotę złp. 2 jako 
1u część p re lii liciti i takowe dopełnią w s to
sunku podnieść się n.njącej przez licytacyą 
kwoty. Dzierżawa trwać będzie od Igo czer
wca r. b. zaczynając,  do końca roku J84I .  
Inne warunki mogą bjć  pretendentom każde
go czasu w Liórze Wydziału do odczytaniu 
udzieJoneiiii. .

Kraków d. 9 marca 1839.

(3r.)
A .  W j jż y k .  

Nowakowski Sekr .

Doniesienia prywatne.
W  nocy z dnia 20 no 21 inarca roku b. 

skradziono we wsi Rzeplinie obwodzie O l .  
kuskiin Gubernii  Krakowskiej  tuż za granicą 
położonej , pięć kuni niżej wy szczególnionej 
maśc i ,  które wedle śladu weszły kolo wsi 
Giebułtowa w Okręg  Wolnego Miasta K r a 
k o w a ,  ktoby takowe przytrzymał ,  i dal o 
nich wiadomość do miasta Krakowa w do
mu przy ulicy Szewskiej  pod Arem 329 na 
pierwszein pięt rze,  otrzyma dziesięć duka 
tów nagrody.

Opis skradzionych koni j est  następujący:
1) Koń kary lat 7 bez odmiany, tylne n o 

g i  naJ  pęthnami białe.

2) Koń kary lar 8 z i chrapę,in
białein, z oczami ryL.emi j tylnie nogi nad 
pętlinami białe mający. ,

3) K nń gniady lat przeszło 8 mujący, bez 
odmiany, szyi długiej.

4) Koń gniady lat 5 lub 6 .pijący bez od
miany, karku grubego.

h) Koń wiśmowo-gniady, lat 3 v. 4 mają* 
cy nic ujeżdżany bez odmiany.


